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1 Maja 1927
Ja k  corocznie — tak  samo i tego. roku 

ca ła  k la sa  p racu jąca  obchodzić będzie 
dzień 1 M aja, W śród fallangr szarych  ro b o t­
ników  n ie  powinno- b raknąć  i b ra c i d ru ­
karskiej,, k tórej n ie  może być obojętnem, 
dokąd dąży ta  m asa robocza, w yzyskiw ana 
cod ziemnie na kiażdem niem al kroku , ■— bo 
oprócz spraw  czysto- zaw odow ych, k tó re  
każdy przecie zaw ód zała tw ia w  łomie 'swej 
organizacji, są -sprawy n ie  mniej ważne, 
a n iejednokro tn ie  wiażniejsze niźili zaw odo­
we, od k tó rych  bardzio- często różne zaiwo- 
dy są zależne, od k tó rych  rozstrzygnięcia 
często i istnienie organizacji jako takiej 
zależy.

Szczególniej rok  obecny, k tó ry  przyniósł 
k lasie  robiotiniozlej n iepom ierną nędzę, po ­
w inien zw rócić jej uw agę na to, co się w o­
koło dzieje. Oto- szalony rozm ach k a p ita ­
listów  i ich różnych sprzym ierzeńców  
w k ierunku  odebran ia  k lasie  robotniczej 
w szystkich do tychczasow ych zdobyczy, a 
'przynajmniej w  najgorszym  już raz ie  ob- 
krojen ia  tychże dosadnie, zaczyna obejm o­
w ać swojemi m-a-dkami u staw y  robotnicze 
i wyisuwać na przeróżnych  kom isjach sej­
mowych kagańcow e i w steczne projekty  
odnośnie p raw  socjalnych.

Oto w iruje im w  mózgach Zamach n;a 
8-mio godzinny dzień  piracy; zniesienie 
ustaw y o wynagrodzeniu, za piracę nocną 
i o urlopach; ograniczenie swiobody zgro­
madzeń, skoszlaw ienie ustaw y w yborczej, 
ograniczenie działalności Kas Chorych — 
a najbardzej p rzerzucenie , na zinisiziczoną, 
bezrobo tną  k lasę  robo tn iczą  wsizfelkich po­
datków , w  form ie podrożenia artykułów  
pierw szej potrzeby.

Na te wszystkie p ro jek ty  i na te wszy­
stk ie zakusy, aby jeszcze bardziej udręczyć 
k lasę robo tn iczą  i zohydzić jej życie już 
do resz ty  — m-usi ca ła  k lasa  robotn icza 
odpow iedzieć z ca łą  energią, aby nie do­
puścić do pogorszenia dotychczas zdoby­
tych  praw .

1-sizy M aja w r. 1927-ym jest w łaśnie 
dniem zbiorow ej m anifestacji k lasy  ro b o t­
niczej całego św iata, m anifestacji, która 
będzie  p ro te s to w a ła  p rzeciw  wojnie, do 
k tó re j burżuaizja im perialistyczna się spo­
sobi, oraz pro testem  przeciw  pogw ałceniu 
8-mio godzinnego dnia pracy.

W  tej w ielkiej m anifestacji kilasy ro b o t­
niczej brać d rukarska  powinna zająć czo­
łow e miejsca-, aby  dać p rzyk ład  mniej 
uświadom ionym  robotnikom , że należy 
i- obow iązkiem  każdego robotn ika jest b ro ­
nić ustaw  robotniczych i p rzeciw staw ić się 
wszelkim w stecznym ' zachciankom  burżu- 
azji-. N ie wolno drukarzom  separow ać się 
od ogólnego ruchu robotniczego, ale w ła­
śnie przeciw nie: pow inni w ejść w szeregi 
robotn icze i jiako uśw iadom ieni robotnicy 
pouczać innych i  św iecić przykładem  soli­
darności robotniczej. W szak i. d rukarze  są

w yzyskiw ani na rów ni z innymi i wsizelkie 
pogorszenia ustaw  odbije się i’ na zaw o­
dzie drukarskim .

W szak jesteśm y robotnikam i, a nie bur- 
żuaziją robotniczą, jiak nas n iesłusznie nazy­
wają. N iechaj w ięc w  sercach  naszych r o - . 
zetli isk ra  n iedo li robotn iczej w  W ielkie 
ognisko, k tó rego  żar spali nasze sobkow- 
s-two, naszą -pychę i  jakiś fałszyw y wstyd-— 
a w  ogóllnem dążeniu z całą k lasą  p racu ją­
cą do popraw y  doli robotniczej, niechaj 
ten  w ielk i żiair naszych serc robotniczych 
spali k rzyw dę i n iespraw iedliw ość spo­
łeczną,

Niech więc w dniu 1 M aja zam ilkną ma­
szyny, niech u stan ie  wsizelka p raca  w  d ru ­
karn iach  — a drukarze  niechaj na w ezw a­
nie C entralnej Komisji Związków Zaw odo­
wych s taną  w jednym szeregu z ca łą  w y­
zyskiwaną, poniew ieraną, i w ydziedziczoną 
k lasą robotn iczą, do w alki o Lepsze jutro.

N aprzód! Hej naprzód  
S tąpajm y śmiało!
Z czołem wizniesionem 
H ardo do góry —

Jeden wielki Związek 
drukarzy

Z praw dziw ą radością  przyjęli d rukarze 
krakow scy  w iadom ość o połączen iu  się 
Związków d ru k arsk ich  -w W arszaw ie. 
Z wielkie,m zain teresow aniem  odczytano 
dokum enty, ogłoszone w  „W iad, Graf.", 
a także o s ta tn i num er „D rukarza", pism a 
Z jednoczenia zaw odowego polskiego z E lek­
toralnej, a szczególnie a rtyku ł w stęp ­
ny, nad er rzeczow y i spokojny.

Oto w reszcie  po szeregu długich i mo­
zolnych w ysiłków  —• tak  jednej, jak i d ru ­
giej strony  — podali K oledzy w arszaw scy 
dłonie do -zgody. Oto w reszcie znikł ten 
koszm ar, k tó ry  k ilka la t ciążył n a  umy­
słach ty ch  kolegów , k tó rzy  dokładali 
wszelkich starań , w szelkich wysiłków., aby 
ten  n iezdrow y stan  napraw ić i zespolić siły 
w  jedno ogniwo m ocne i n ierozerw alne. 
Oto w reszcie znikła „baza operacyjna" , że 
się tak  w yrażę, w łaścicieli drukarń , zapo- 
raocą k tó re j szerzyli w łaściciele spusto ­
szenie w śród ogółu drukarzy, odw racając 
uw agę d rukarzy  w arszaw skich od know ań 
i zam ierzeń p o ten ta tó w  zakładów  graficz­
nych. W ysunął się w łaścicielom  drukarń  
ten  ulubiony „konik", na którym  jeździli 
zaw sze wygodnie, dzieląc b rać  d rukarską  
n a  „białą" i  „czerw oną", w ysunął im się 
z ręk i a tu t piodsizczuiwania jednych p rze­
ciw drugim.

Zw yciężyła zdrow ą myśl, a zdrow y ro ­
zum nakaza ł połączyć się. I był ku temu 
czas najwyższy. Po ostatnim  bowiem strej- 
ku w arszaw skim  taki- zapanow ał chaos, 
tak i rozgarjasz i nieobliczalne zapomm-enle

u kolegów , że w  um ysłach zdrowo m yślą­
cych i kochających organizację budziło się 
uczucie zgrozy i obaw y o przyszłość d ruka­
rzy wogóle.

„Jakie to bielmo przysłania nam oczy?!! 
O to praw dziw e szczere  -słowa w ypow ie­
dziane w „D rukarzu" z głębi duszy, w zro­
zumieniu istOitnem niebezpieczeństw a, k tó ­
re  przygniotło ciężarem  niezgody kolegów 
w arszaw skich. Św ięte słowa! Albowiem 
bielm o było straszne — i sprow adziło na 
ogół kolegów  w arszaw skich skutki takie; 
że trzeba będzie uczciw ie zakasać rękaw y 
i: zabrać się do nap raw y  stosunków  i w pro­
w adzenia kolegów  n a  to ry  w łaściw e.

W reszcie p rzejrzeli ko ledzy i nastąp iło  
tak  upragnione przez całą prow incję połą­
czenie. T-0 , do czego zorganizow ana p ro ­
w incja  naw oływ ała n ieustannie, izo-stało 
spełnione. Jed n ak  samo połączenie, to  nie 
wszystko, to  dopiero  początek, to dopiero 
k rok  pierw szy. A żeby połączę,nie utrw alić, 
ażeby z po łączen ia  w yciągnąć jak najlep­
sze i szlachetne  ow oce — trzieba rzetelnej!, 
uczciwej i. rozum nej piracy nie tylko Z arzą­
du, na k tó ry  przew ażnie  W kłada się całą 
pracę, ale w szystkich kolegów  bez w yjątku.

Do tej rze te lnej, w ielkiej i obow iązko­
wej p racy  dla dobra n ie  ty lko kolegów 
w arszaw skich, a le kolegów  drukarzy  całej 
Polski, w zywa W as prow incja pod hasłem: 
Ójeden w ielk i Związek drukarzy  w Polsce 
— bo w nim nasz i naszych rodzin  byt"!

A . Harlender.

Stanisław ów , dnia 15 kw ietn ia  1927.

Jako  jeden  z pośród żywo in teresujących 
się spraw am i organizacji i p ragnący  Jej 
najpotężniejszego- rozwoju, z pow odu iście 
radosnego fak tu  po łączenia dwu organiża- 
cyj w W arszaw ie — sądzę, że będę w yra­
zem tych . w szystkich, k tó rzy  zdają sobie 
sp raw ę z tak  ogrom nie doniosłego aktu, 
jaki milał m iejsce w  dniu 24 m arca 1927 ro ­
ku na gruncie w arszaw skim . Pozwałam 
sobie n a  ręce  Szanownego R edak to ra  „W, 
Gr.", cen tralnego  organu Z. Z. D. i P, Z. 
w Polsce, p rzesłać n iekłam ane szczere za­
dow olenie. Oby k ro k  Związku z E lek to ra l­
nej sta ł się bodźcem  d la  tych wszystkich;, 
k tó rzy  jeszcze z niew iadom ych przyczyn 
ociągają się w stąpić pod jeden wspólny 
dach; oby w  Polsce nie pozostał ani jeden 
z pośród nas b rac i drukarskiej, k tóryby 
szedł luzem, -

N iechaj w reszcie  złączeni w jedno nie­
rozerw alne ogniwo- dane nam  będzie po­
myśleć nad  popraw ą niedoli, w k tó re j ży­
jemy, regulując stosunki i w arunki pracy 
w naszym  zaw odzie drukarskim .

Niech żyje organizacja drukarzy!
Z k.oleżeóskiiem pozdrow ieniem

Stanisław  Paszek.
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Projekt ustawy
0 obowiązkowem ubezpieczeniu

i i .

P ro je k t now ej u s ta w y  o obo w iązk o w em  
u b e zp iec z en iu  obejm uje  u b e zp iec z en ia  n a  
w y p a d e k  c h o ro b y  i śm ierci, n ieszczęśliw eg o  
w y p ad k u , n iezd o ln o śc i do p ra c y  z  p o w o d u  
s ta ro śc i i ch o ró b  zaw o d o w y ch ; p ro je k t  p o ­
ru sz a  ró w n ież  pom oc w dow om  i sie ro to m . 
Z ap ew n ien ie  p om ocy  tym , k tó rz y  zd ro w ie  
u tra c il i  p rzy  p ra c y  je s t rz ec zą  z u p e łn ie  
słu szn ą . J e d n a k  p ro je k t  z a w ie ra  sze reg  
w ad; n ie k tó re  z n ich  tu  om ów ię.

U w ażam  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li  p rz ed s ię -  
s ię b io rc ó w  w  c ia ła c h  k ie ro w n ic zy c h  tem  
u b e zp iec z en iem  za  zu p e łn ie  n ie p o trz e b n y
1 szkodliw y.

N ie p o trz eb n y , gdyż n a jem n icy  fizyczn i 
i u m y sło w i są  dziś ta k  ro zw in ięci, iż z zu- 
p e łn e m  p o w o d zen iem  sam i m ogą u b e z p ie ­
czen io w em u  in s ty tu c jam i k ie ro w ać . P rz e d ­
s ięb io rcy , ż ąd a ją c  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w  ty ch  
in s ty tu c jac h , u trzy m u ją , iż n a le ży  im się  
g łos, gdyż p ła c ą  sk ła d k i. S tw ie rd z ić  n a leży , 
iż p rz e d s ię b io rc y  p ła c ą  cudzem i p ien iędzm i, 
w sza k  sk ła d k i u b e zp iec z en io w e  w licza ją  do 
k o sz tó w  w y tw a rz a n ia  i p rz e rz u c a ją  te n  w y ­
d a te k  n a  k o n su m en tó w . N a leż a ło b y  w  n o ­
w ym  p ro je k c ie  u su n ąć  p rz ed s ię b io rc ó w  od 
k ie ro w a n ia  u b ezp ieczen iam i.

P ro je k t o gn isku je  w szy s tk ie  p o w y żej w y ­
m ien io n e  u b e zp iec z en ia  w  d w ó ch  in s ty tu ­
cjach : K asach  i Z ak ład z ie  U b e zp ie cz eń
S p o łeczn y ch . K asy  m ają  b a rd zo  o g ran iczo ­
ne p o le  do d z ia łan ia : le c zą  c h o ry ch  i w y ­
p ła c a ją  zapom ogi p o ło g o w e i p o śm iertn e . 
Z ak ład  (sk u p ien ie  k a s  w  jed n em  w o jew ó d z ­
tw ie) n a to m ia s t z a k ła d a  a p te k i, szp ita le , 
s a n a to r ja  i t. p., z a w ie ra  um ow y z le k a rz a ­
mi, szp ita lam i, leczn icam i, a p te k a m i i t. p., 
a  ta k ż e  w y p ła c a  zapom ogi inw alidom , n ie ­
zdo lnym  do  p ra c y  n a  sk u te k  n ieszczę liw e- 
go w y p a d k u  p rz y  p ra c y  lu b  ch o ro b y  z aw o ­
dow ej. Z ak ład  w ła śc iw ie  je s t in s ty tu c ją  
u b e zp ieczen io w ą , k a sy  są  jak b y  in s ty tu c je  
pom o cn icze  z b a rd zo  szczu p łem  p o lem  do 
d z ia łan ia .

J e ż e l i  p rzy jrzy m y  się c ia łom  k ie ro w n i­
czym  tem i in sty tu c jam i, zobaczym y, iż k a sy  
m ają  b a rd zo  liczne  k ie ro w n ic tw o , bo  od 30 
do  45 cz ło n k ó w  R ady , od  6 do 12 cz ło n k ó w  
Z arząd u , K om isję R ew izy jn ą  z 6 czło n k ó w , 
K om isję  R o z jem czą  z  5 cz łonków . L iczne 
to  k ie ro w n ic tw o  b ę d z ie  zb y t c ię żk ie  a  z a ­
razem  z b y t k o sz to w n e , K asa , l ic z ąc a  5.000 
u b e zp ieczo n y ch , by  u trzy m ać  6 -iu  (naj­
m n ie jsza  liczba) cz ło n k ó w  za rząd u , zw rócić  
z a  czas s tra c o n y  i p rz e jaz d y  czło n k o m  R ad  
i K om isyj, zm u szo n a  b ęd z ie  o szczęd zać  na  
lec zn ic tw ie , gdyż inacze j n ie  z d o ła  p o k ry ć  
w y d a tk ó w .

P ro je k t  p o d  tym  w zg lędem  ro b i w rażen ie , 
ja k b y  ten , k to  go u k ła d a ł, c h c ia ł n a tw o rzy ć  
ja k  n a jw ię k sz ą  liczbę  p ła tn y c h  p o sa d  i h o ­
n o ro w y c h  m an d a tó w . N ie  z a s ta n o w ił się  nad  
te tm , iż zb y t liczne  k o leg ja ln e  c ia ła  p ra cu ją  
b a rd zo  pow oli, z w łaszc za  gdy w  n ich  m ają 
m ie jsce  ta r c ia  in te re só w . N a leży  lic zb ę  k ie ­
ro w n ik ó w  zm niejszyć.

P o n iew aż  Z ak ład y  g łó w n ą  ro lę  m ają  w 
u b ezp ieczen iu , n a le ży  R a d ę  Z a k ła d u  p o w o ­
łać  b e zp o ś re d n io  z w y b o ru  u b e zp ieczo n y ch ;
1 ra d n y  n a  2.000 u b e zp ieczo n y ch ; p o sz c ze ­
g ó ln e  k a sy  m og łyby  być  o k ręg am i w y b o r- 
czem i. T a k a  R a d a  s tać  w in n a  n a  c ze le  u b e z ­
p iec ze ń ; ona  d a w a ła b y  w sze lk ie  d y re k ty w y . 
Z arząd , z ło żo n y  z 2 cz ło n k ó w , p rz y  pom ocy  
u rz ęd n ik ó w  w y p e łn ia łb y  p o le c e n ia  R ady . 
Z arz ąd  K asam i m ożna  p o w ie rzy ć  m ia n o w a ­
nym  p rz ez  Z drząd  d y re k to ro m . T eg o  ro d z a ­

ju k ie ro w n ic tw o  b ęd zie  sp ra w n ie jsze  i t a ń ­
sze.

P ro je k t w  znacznym  s to n n iu  o g ran icza  
sam o d zieln o ść  R a d  i Z arząd ó w . N a każdym  
k ro k u  d z ia ła ln o ść  u b e zp iec z en io w ą  p o d d a ­
je n ad zo ro w i w ład z . Do Z a rz ąd u  Z ak ład u  
m ają  być w p ro w ad z an i p rzez  w ła d ze  p a ń ­
stw o w e  p rzew o d n iczący , jego z a s tę p c a  i 3 
cz ło n k ó w , p o d czas  gdy  z w y b o ró w  będ  
ty lk o  9 cz ło n k ó w , ia ró w n o  w y b ra n i jak  
i m ian o w an i m ają  p raw o  do p o b o ró w  
k o sz t Z ak ład u . Z,arząd Z w iązk u  Z ak ład ó w  
U b e zp ie cz eń  sk ła d a ć  się  m a z % w y b ra ­
ny ch  i y3 z m ian o w an y ch  p rz ez  M in. P racy .

R ozum iem , iż p o trz e b n a  jes t p e w n a  k o n ­
tro la  ze  s tro n y  p ań stw a , lecz  p ro je k t  p o ­
szed ł p o d  tym  w zględem  za  d a lek o . L iczba  
m ian o w an y ch  je s t ta k  w ie lk a , iż w o b ec  
d w ó ch  g rup  (p rzed sięb io rcó w  i na jem ników ), 
is tn ie jąc y ch  w  R a d ac h  i Z arząd ach , on i d e ­
cy d o w ać  b ę d ą  o w szy stk iem . In s ty tu c ja  z a ­
tra c i  sam od zie ln o ść ; s ta n ie  się  u rzęd em .

B ard zo  n iebezp ieczny  d la  p rzed staw ic ie li 
u b e zp ieczo n y ch  je s t a rt. 31 lit. a, k tó ry  p o ­
s tan aw ia , iż c z ło n ek  R ady , o ile  od  4 -ch  ty ­
godni n ie je s t ubezpieczony, t ra c i  m an d a t, 
A r ty k u ł ten  po zw ala  p rzedsięb io rcom  p o zb a ­
w ić m an d a tu  każd eg o  en erg iczn ie jszeg o  
i n iew y g o d n eg o  d la  n ich  p rz e d s ta w ic ie la  
u b ezp ieczo n y ch ; po zb aw ią  go p ra c y  i po  4-ch  
ty g o d n iach  g roźny  p rz ec iw n ik  z o s ta je  z R a ­
d y  usunięty ,. P rzy p u szczam , iż te n  a r ty k u ł  
zo s ta ł  um ieszczo n y  p rzez  n ie d o p a trz e n ie ; 
n a le ży  go u sn ąć  a  w y b ran em u  zab ezp ieczy ć  
sp e łn ia n ie  m an d a tu  do k o ń c a  k ad en c ji.

P rze jd źm y  do u b ezp ieczeń . N iesłusznem  
je s t p o z b aw ie n ie  p ra co w n ik ó w  um y sło w y ch  
m ożności k o rz y s ta n ia  z u b e zp iec z eń  n a  w y ­
p a d e k  n iezd o ln o śc i z a ro b k o w a n ia  lub  śm ie r­
ci. N iesłu szn e  i n iczem  n ie  w y tło m aczo n e . 
W sz ak  p ań stw o w i p raco w n icy  um ysłow i 
o trzy m u ją  e m e ry tu ry  n a  k o sz t p a ń s tw a ; n a ­
leży  i p ry w a tn y m  n a  k o sz t ich  w ła sn y  i k o n ­
su m en tó w  ta k ie  p raw o  p rzy zn ać .

P ro je k t s to su je  dw ie  m ia rk i p rz y  w y m ie ­
rz an iu  p ra w  do św iad czeń  w  ra z ie  n ie z d o l­
n o śc i do p ra cy . T en , k to  u leg ł n ieszc zę ś li­
w em u w y p a d k o w i lub  c h o ro b ie  zaw odow ej, 
o trzy m u je  w  ra z ie  c a łk o w ite j n iezd o ln o śc i 
do p ra c y  r e n tę  w  w y so k o śc i 80%  z a ro b k u . 
N a to m ias t ro b o tn ik , k tó ry  w s k u te k  u p a d k u  
sił fizycznych  lub  um ysłow ych  s ta n ie  się  
n iezd o ln y m  do p racy , o trzy m u je  ty lk o  4 0 % ; 
za ro b k u . P rz e p is  te n  k rzy w d z i s te ra n e g o  
p ra c ą , sk azu je  go n a  nędzę- i g łód . N ie  m oże 
b yć  dw ó ch  m ia r i s te ran e m u  n a le ży  dać  
80%  zaro b k u .

P ro je k t  u s ta n aw ia , iż za  n iezd o ln eg o  do 
z a ro b k o w a n ia  u w a ża  się  ró w n ież  osobę , 
k tó ra  u k o ń c zy ła  65 la t. J e s t  to  te rm in  zb y t 
odd a lo n y . C iężk a  p ra c a  w  n ieh y g ien iczn y ch  
w a ru n k a c h  i n ę d zn e  w a ru n k i b y tu  b a rd zo  
szy b k o  ru jn u ją  z d ro w ie  ro b o tn ik a ; s p o ty k a ­
m y b a rd zo  w ie lu  tak ich , k tó rz y  po p rz e k ro ­
czen iu  50 la t, są  już n iezd o ln i d o  p ra cy . D la ­
teg o  g ran icę  w ie k u  n a leży  zn iżyć do 55 la t. 
U rzęd n icy  pań stw o w i, k tó rz y  m ają  p ra c ę  
lże jszą  i w  hyg ien iczn ie jszy ch  w a ru n k ac h , 
o trzy m u ją  e m e ry tu ry  w cześn ie j.

P ro je k t p rzew id u je , iż w  ra z ie  n ie z d o l­
nośc i do z a ro b k o w a n ia  z p o w o d u  c h o ro b y  
zaw o d o w ej u b ezp ieczo n y  o trzy m u je  re n tę . 
A r ty k u ł  ten  je s t  słuszny . A le  d laczeg o  za  
ch o ro b y  zaw o d o w e  u w aża  się  jed y n ie  z a ­
tru c ie  o łow iem , r tę c ią  o raz  z a k a ż e n ie  w ą ­
glik iem . W iad o m em  jes t, iż k a żd y  zaw ó d  
m a sw oje  sp e c ja ln e  ch o ro b y  zaw o d o w e; nie 
w iadom o d laczeg o  ty lk o  3 z o s ta ły  u zn an e  
a  in n e  p o m in ię te . D laczego  g ru ź lica , na  
k tó rą  ch o ru je  lub  m a sk ło n n o śc i bo d a j 25%  
p ro le ta r ju sz y  z o s ta ła  p o m in ię tą ?  O s ta tn i 
u s tę p  teg o  a r ty k u łu  z as trz eg a , iż R a d a  M i­
n is tró w  n a  w n io sek  M in. P ra c y  m oże lis tę

ch o ró b  rozsze rzy ć . D a lek o  ła tw ie j z rob ić  to  
p rz y  u k ład a n iu  u staw y , n iż po tem .

P ro je k t o m aw iany  o b ecn ie  już stan o w i 
p e w ien  k ro k  n a p rzó d ; gdy b ra k i z o s ta n ą  p o ­
p raw io n e , w ięce j o d p o w ie  p o trze b o m  k lasy  
p ra cu jąc e j i zadan iom , d la  k tó ry c h  zo sta ł 
u tw o rzo n y .

A . B a rko t.

Z życia Organizacji
Z Okręgu Warszawskiego

Połączeniowe Zebranie,
Z arząd  O kręg u  W arszaw sk ieg o  z w o ła ł na  

d z ień  24 k w ie tn ia  n ad zw y czajn e  z eb ra n ie  
d ru k a rz y  w arszaw sk ich  celem  oznajm ien ia
0 połączeniu się dwu^związków i omówienia 
obecnej sytuacji organizacyjnej i cenniko­
wej w W arszaw ie. Na to zebranie przybyli 
rów nież przedstaw iciele b ratn ich  organiza- 
cyj, a  m ianowicie z K rakow a kol. Kożuch, 
ze Lwow a kol. M oszyński, z Poznania kol. 
P iechocki, z Torunia kol. Tw ardow ski.

O b ra d y  zag a ił kol. Ż ybursk i, se rd ec z n ie  
w ita ją c  p rz y b y ły c h  gości. Do p rezy d ju m  p o ­
w o łan o  kol. Ż ybursk iego , S te fan ick ieg o
1 Radw ańskiego,

P ie rw sz y  z a b ra ł g łos kol. W itk o w sk i, om a­
w ia jąc  w  im ien iu  Z arz. O kr. o b ecn ą  sy tu ac ję  
w  W arszaw ie . R ozłam  n a  dw ie  o rg an izac je  
d o p ro w a d z ił do  ro zb ic ia  cen n ik a . Is tn ien ie  
dw u  zw iązk ó w  u tru d n ia ło  w a lk ę  o u trz y m a ­
n ie  cen n ik a . J e d n i  d rug im  n ie  ufali. O bydw u 
zw iązkom  zd aw a ło  się, iż są  w rogam i, p o d ­
czas gdy w  rzec zy w is to śc i s tan o w ili jed en  
obóz  w yzy sk iw an y ch . T a rc ia  w zajem n e  o s ła ­
b iły  o rg an izac ję . W y k o rz y s ta li to  w ła śc i­
c ie le  d ru k a rń  i c a łą  s iłą  u d e rzy li n a  k rę p u ­
jącą  ich  um ow ę cen n ik o w ą .

Ci, co z a k ła d a li  n a  E le k to ra ln e j d rug i 
z w iązek , tw ierd z ili, iż is tn ien ie  dw u  zw iąz ­
k ów  w  n iczem  n ie  z a szk o d z i w a ru n k o m  p r a ­
cy. B yli n a w e t tacy , k tó rz y  o p o w iadali, iż 
jeże li jed e n  zw iązek  zd o b y ł m ożliw e w a ru n ­
k i p ra cy , to  d w a  z p e w n o śc ią  jeszcze  lep sze  
o siąg n ą. Z ało ży c iele  Zw. D ruk . Z, Z. P . św ia ­
d om ie czy  n ieśw iad o m ie  sz li po  lin ji in te r e ­
sów  w łaśc ic ie li d ru k a rń : n iszczy li s iłę  o rg a ­
n iza cy jn ą  d ru k a rz y  w  W arszaw ie .

L a ta  1924, 1925, 1926 to  c iąg ła  w a lk a  o 
cen n ik . O bóz n asz  n ie  b y ł jed n o lity , gdyż 
m ieliśm y w śró d  sieb ie  zam ask o w an y ch  ro z - 
b ijaczy  naszej so lid arn o śc i. D op ie ro  o s ta tn i 
s tre jk  o d k ry ł p ra w d z iw e  ob licze  zd rajców . 
O gół kolegów  z E le k to ra ln e j zd ra jcó w  p o ­
tę p ił  i u su n ą ł ze  sw y ch  szeregów .

D zięk i u su n ięc iu  ro zb ijaczy  z n ik ły  p rz e ­
sz k o d y  do p o łąc ze n ia  i dziś ono s ta ło  się 
fak tem . U m ow ę p o łąc ze n io w ą  zaw a rto , p o d ­
p isan o , k o led zy  z E le k to ra ln e j n a  sw em  z e ­
b ra n iu  za tw ie rd z ili ją  jed n o g łośn ie , p o z o s ta ­
je ty lk o  fo rm alne  z a tw ie rd z e n ie  p rz e z  z e ­
b ra n ie  cz ło n k ó w  O kr. W arsz . D ziś m ożem y 
to  d o k o n ać .

Kol. W itkow sk i o d c zy ta ł i w y ja ń n ił um o­
w ę p o łączen io w ą , k tó rą  zam ieśc iliśm y  w  p o ­
p rzed n im  nu m erze  „W iad . G raf."  Poczem  
re fe ru je  dale j:

Sam o p o łąc ze n ie  n ie  w y s ta rcz a , by  p o p ra ­
w ić sy tu ac ję . T o d o p ie ro  fu n d am en t, n a  
k tó re m  bud o w ać  m ożem y m ocny  gm ach  n a ­
szej o rg an izac ji. D ziś om ów im y, co  trz e b a  
z rob ić , by  o d b u d o w ać  o rg an izac ję  i um ow ę 
cen n ik o w ą . S p ra w a  to  tru d n a . N a leży  z a s ta ­
now ić się  od czego zaczy n ać , jak ie  k ro k i 
n a jp ie rw  poczynić. K ażd em u  z n a s  chodzi 
o to , b y  jak n a jp rę d z e j zdo b y ć  lep sze  w a ru n ­
k i p ra cy , a le  czy m ożna to  o d ra zu  zrob ić . 
G d y b y  dziś k to  z a ż ą d a ł lep szy ch  w a ru n k ó w  
p ra cy , n ie  w iadom o, czy  n ie zn a jd z ie  się 
k to ś , co zgodzi się  za  ta ń s z ą  p łacę . M usim y 
w ięc  się  zo rgan izow ać , sku p ić  w szy scy  w
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jednej o rg an izac ji, m usim y w zm ocnić  w za ­
jem n ą  so lid a rn o ść . M usim y p o p ra w ić  p o ło że ­
nie b e zk o n d y cy jn y ch , m usim y d ać  im  p racę .

M usim y u su n ąć  to  w szy s tk o , co sz tu czn ie  
p o w ięk sza  b ra k  zg ło szeń  po p raco w n ik ó w . 
A w ięc  n ie  p racu jm y  n igdzie  p o . godzinach ; 
pozw o li to  o d ra zu  z a tru d n ić  część  b e z ro ­
b o tn y ch . M usim y p rz ec iw staw ić  się  z a lew o ­
wi n ie k tó ry c h  d ru k a rń  uczn iam i; p ra c a  m ło ­
d o c ia n y ch  w y rz u ca  ro k  ro czn ie  n a  b ru k  w ie ­
lu  ko legów . N ie p ra co w a ć  n a  d w u  lub  w ię ­
cej m aszy n ach , z a tru d n i to  b ez ro b o tn y ch  
m aszyn istów . N ie  chodzić  po k a n to ra c h , szu ­
k a ją c  p ra c y  n a  w ła sn ą  rę k ę ; zm usi to  w ła ­
śc ic ie li do  sz u k a n ia  p ra co w n ik ó w  w  zw iąz ­
k u  i um ożliw i k o le jn e  o trzy m y w an ie  p racy . 
N ie  p o zw alać , b y  k to ś  s ta n ą ł do p ra c y  bez 
k a r ty  p o leca jące j ze zw iązku.

R ó w n ież  n a le ży  w sk rzes ić  in s ty tu c ję  d e ­
legatów , w szak  w iele  ona nam  dobrego  z ro ­
b iła . N a  d e le g a tó w  w y b ie rać  n a le ży  so lid ­
ny ch  ko legów  i c a łą  siłą  ich  p o p ierać . D e­
le g a t to  s tra ż n ik  ła d u  i c en n ik a  w  z a k ła ­
dz ie , a  z a razem  łą c z n ik  k o leg ó w  z z a rz ą ­
dem . N a leży  n iezw ło czn ie  d o k o n ać  w y b o ­
rów .

D ziś m am y jed e n  zw iązek ; w szy scy  d ru ­
k a rz e  po w in n i w  n iem  się sk u p ić  i w szyscy  
w sp ó ln ie  p ra co w a ć . Z arząd  O k rę g u  chce 
w s tą p ien ie  do o rg an izac ji u ła tw ić  i w  tvm  
ce lu  p ro p o n u je  p rzez  4 ty g o d n ie  p rzy jm ow ać 
b e z  w p isow ego.

Po re fe ra c ie  ko l. W itk o w sk i o d c z y ta ł c z te ­
ry  rezo lu c je ; n ie k tó re  z n ich  p rz y ję te  by ły  
p rz ez  z eb ra n y ch  ok laskam i.

W  d y sk u s ji z a b ie ra li  głos n a s tę p u ją c y  k o ­
ledzy ; S te fan ick i, K ora l, B u rk o t, Ś w ię to sław - 
ski, G linko , G o ttsc h a lk , J a d c z a k , K ra jew ­
ski, W o jc iech o w sk i i R ad w ań sk i. W szy scy  
k ła d li  silny  n a c isk  n a  p o trz e b ę  w zm o cn ie ­
n ia  o rg an izacy jn eg o , n a  o b o w iązek  każdego  
d ru k a rz a  n a le ż e n ia  do  o rgan izac ji, n a  w za ­
jem ną pom oc i so lid arn o ść  i n a  o p iek ę  nad  
bezro b o tn y m i.

Kol. W itk o w sk i w  koń co w em  p rzem ó w ie ­
n iu  w y jaśn ił, iż z ak a z  sz u k a n ia  p ra c y  na  
w ła sn ą  rę k ę , w  n iczem  n ie  szk o d z i b e z ro ­
bo tn y m , p rzec iw n ie , p rzy n ie s ie  im  k o rzy ść. 
G d y  w łaśc ic ie l n ie będzie  -miał z g ła sz a ją ­
cych się  po  p racę , to  sam  p o szu k a  p ra c o ­
w n ik a  w  zw iązk u . L ecz  w ó w czas zm uszony 
będ zie  d ać  lep sze  w aru n k i.

K ol, Ż y b u rsk i o d c zy ta ł i p o d d a ł pod  g ło­
so w an ie  z a tw ie rd z e n ie  p o łączen ia . N ad  za- 
tw ierdzenifem  g łoso w ali ty lk o  cz ło n k o w ie  
O k ręg u ; p rz y ję to  je jed n o g ło śn ie  w  n a s tęp u - 
jącem  b rzm ien iu ;

O gólne Z eb ra n ie  Z w iązku  Z aw odow ego  
D ru k a rz y  i P o k r. Zaw , w  P o lsce  —  O kręg  
W arsz a w a  w  d n iu  24 k w ie tn ia  r. 1927 z a ­
tw ie rd z a  um ow ę p o łączen io w ą , z a w a rtą  
p rzez  swój Z a rz ąd  z Z arząd em  Zw. D ru k a rzy  
Ż. Z. P . o ra z  a k c e p to w a n ą  p rzez  O gó lne  Z e ­
b ra n ie  teg o ż  Z w iązk u  i p rzy jm uje  z b ra te r -  
sk iem  u czuciem  w szy s tk ic h  k o leg ó w  łą c z ą ­
cych  się  w  je d e n  Z w iązek .

N a s tę p n e  re zo lu c je  p rz y ję te  z o s ta ły  jed ­
nog łośn ie  p rzez  ogó ł zeb ran y ch ;

II.
O gólne Z eb ra n ie  d ru k a rz y  w arszaw sk ich  

-w d n iu  24 k w ie tn ia  1927 r, s tw ierdza , że na- 
cze ln em  zad a n ie m  k ażd eg o  d ru k a rz a  w a r­
szaw sk ieg o  jes t n a le że n ie  do jedynego  
Z w iązk u  n a  te re n ie  W arszaw y , jak im  jes t 
O k ręg  W a rsz a w sk i Z w iązku  Z aw odow ego  
D ru k a rz y  i P o k r. Z aw . w  P o lsce  i w zyw a 
bez  w zg lęd u  n a  ok o liczn o śc i w szy s tk ic h  d ru ­
k a rz y  m ie jsco w y ch  do jak n a jry ch le jszeg o  
w s tą p ien ia  w  sze reg i zw iązk o w e. K to  p o ­
z o s ta n ie  p o za  Z w iązk iem , te n  s łu ży  in te re ­
som  k a p ita lis tó w  p rzec iw k o  in te re so m  K o­
legów .

III.
O gólne Z eb ra n ie  Z w iązku  Z aw odow ego 

D ru k a rzy  i P o k re w n y c h  Z aw odów  w  P o lsce  
O k ręg  W a rsz a w a  w  d n iu  24 k w ie tn ia  1927 
r., p ra g n ąc  u ła tw ić  i p rzy śp ieszy ć  k o n so li­
d ac ję  w szy s tk ic h  d ru k a rz y  w a rsz aw sk ich  w 
jednym  Z w iązku , u w a ln ia  od w pisow ego  
w szy s tk ic h  ty ch  K olegów , k tó rz y  w  ciągu 
4-ch  ty g o d n i od  d n ia  n in ie jszej u ch w ały  z ło ­
żą  d e k la ra c je  cz ło n k o w sk ie . K o led zy  b ez- 
k o n d y cy jn i n iec z ło n k o w ie  m ogą ró w n ież  
sk ła d ać  d e k la ra c je  i, o ile  zg łoszą  się w  te r ­
m inie 2 -ty godn iow ym  po o trzy m an iu  p racy , 
b e d ą  u w o ln ien i od  w pisow ego .

IV.
O gólne Z eb ra n ie  Z w iązk u  Z aw odow ego  

D ru k a rzy  i P o k re w n y c h  Z aw odów  w  P o l­
sce, O k ręg  W arsz a w a , w  d n iu  24 k w ie tn ia  
1927 r., ro z w aż a ją c  c a ło k sz ta ł t  in te re só w  
p ra co w n ik ó w  d ru k a rsk ich , u znaję , że n a d ­
szed ł o fetateczny czas z a p rz e s ta n ia  szk o ­
d liw ego, n ieo rg an izacy jn eg o  i eg o is ty c zn e ­
go p o s tę p o w a n ia  d ru k a rz y  w W arszaw ie ; 
O gólne Z eb ra n ie  w idz i jasno, że o ile  w szy s­
cy  bez  w y ją tk u  —  zaró w n o  p racu jący , jak  
i b e z ro b o tn i —  nie  w s tą p ią  na  d ro g ę  soli­
d a rn eg o  i p o d  k ie ro w n ic tw em  Z arząd u  
Z w iązku  k a rn eg o  p o stę p o w a n ia , to  d o p ro ­
w a d zą  eg zy s te n c ję  sw o ją  do zu p e łn e j ru i­
ny. Z teg o  jasn eg o  ro zu m ien ia  w y chodząc , 
O gólne Z e b ra n ie  ż ąd a  od  k o leg ó w  b e z k o n ­
dy cy jn y ch  z u p e łn eg o  z a p rz e s ta n ia  s ta ra ń  
zn a lez ien ia  k o n d y c ji n a  w ła sn ą  rę k ę  o raz  
z a p rz e s ta n ia  sk ła d a n ia  o fe rt p isan y ch ; w 
ra z ie  zaś o trzy m an ia  k o n dycji, n ie  godzen ia  
się  n a  w a ru n k i n iższe, an iżeli w d an e j d ru ­
k a rn i się  p ra k ty k u ją .

D alej O gó lne  Z eb ra n ie  żąd a ; od  k o legów  
p ra cu jąc y c h  b ezw zg lęd n eg o  z a p rz e s ta n ia  
ro b ien ia  fa je ran tó w ; ż ąd a ; w  ra z ie  p ro p o z y ­
cji, o d m aw ian ia  zn iżk i p ła c  a  ta k ż e  n ie d o ­
p u sz c za n ia  do  p ra c y  ty ch , k tó rz y b y  p rz y ­
szli b e z  k a r tk i  z b iu ra  p o śre d n ic tw a  p r a ­
cy —. za ró w n o  m ie jscow ych , jak  i p rz y je z d ­
nych; żąd a ; n ied o p u szc za n ia  s ta w ian ia  do 
p ra k ty k i  n o w y ch  u czn ió w  o raz  ż ąd a  od  m a­
szy n istó w  u re g u lo w an ia  sp ra w y  p ra co w a n ia  
ty lk o  n a  jed n e j m aszyn ie  —  n a  2 -ch  lub 
k ilk u  m aszy n ach  p ra co w a ć  n ie  w olno . O gól­
ne  Z eb ra n ie  p o lec a  w e w szy s tk ic h  b e z  w y ­
ją tk u  d ru k a rn ia c h  w y b ra n ie  d e le g a tó w , p o d ­
p o rz ąd k o w a n ie  się  p o d  ich  z a rz ą d z e n ia  i p o ­
p ie ra n ie  jak n a jm o cn ie j ty c h  d e le g a tó w .

T e p o d s ta w o w e  w sk a z a n ia  n a p ra w y  z ru j­
n o w an y ch  s to su n k ó w  m ają  b y ć  od  d n ia  
u ch w ały  w szęd z ie  s to so w an e  —  w e  w sze l­
k ich  tru d n o śc ia c h  i p rz e sz k o d a ch  n a le ży  p o ­
stępow ać w  m yśl w skazów ek  Z arząd u .

V.
N ad zw y cza jn e  O gólne Z eb ran ie  w  dn iu  

24 k w ie tn ia  1927 r. p o s ta n aw ia  b e zzw ło cz ­
ny  w y b ó r d e le g a tó w  w e  w szy s tk ic h  d ru k a r ­
n iach  O k ręg u  W arszaw sk iego , a  to  w  celu  
z aa g ito w a n ia  i zg ro m ad zen ia  w szy s tk ic h  p ra ­
co w n ik ó w  d ru k a rsk ic h  p rz y  Z w iązku , jako  
też  n a ju s iln ie jszeg o  z b ie ra n ia  sk ła d e k  ty ­
godn iow ych , gdyż b e z  ty ch  p o d staw o w y ch  
sp raw  w sze lk ie  zam ierz en ia  sa n acy jn e  b ę d ą  
ty lk o  czczem  z łu d zen iem . P o w y ższą  u c h w a­
łę  p o le c a  Z arząd o w i Z w iązku  d o p iln o w ać  
i n a jusiln ie j p rz ep ro w a d z ić  do n a s tęp n e g o  
O gólnego Z e b ra n ia  rocznego , a że b y  n a  ta -  
kow em  m o żn a  b y ło  po w ziąć  d a lsze  p o s ta ­
no w ien ia  san acy jn e  w  s to su n k a c h  d ru k a r ­
sk ich  w  W arszaw ie .

* * *

Po z a ła tw ie n iu  sp ra w  p o łączen io w y ch  
i o rg an izacy jn y ch  z a b ra li  g łos p rz e d s ta w ic ie ­
le  b ra tn ic h  o rg an izacy j, w itan i p rzez  z eb ra ­
ny ch  o k lask am i. B ra k  m ie jsca  n ie  p o zw ala  
zam ieśc ić  ty c h  p rzem ó w ień ; zm uszony  jes tem  
o g ran iczy ć  się  do sk ru tó w .

P ie rw sz y  z a b ra ł  głos kol. K ożu ch  w  im ie­
n iu  k o leg ó w  k ra k o w sk ich . P o łą cz en ie  od d a ­
w n a  b y ło  p o ż ąd a n e  n a  p ro w in c ji i dziś jes t 
z ra d o śc ią  w itan e . P ozw oli ono odbu d o w ać  
w  W arszaw ie  s ilny  zw iązek, w sk rzesi c en ­
nik , a  ró w n o cześn ie  un iem ożliw i rozb ijaczom  
so lid a rn o śc i ro b o tn ic ze j tw o rz en ie  trzec ieg o  
zw iązku . D la  p ro w in c ji roz łam  b y ł n iew y ­
tłu m aczo n y , a  za ra ze m  w ie lce  szkodliw y, 
gdyż w y n ik łe  d z ię k i ro z łam o w i w a ru n k i p r a ­
cy s ta w ia n e  b y ły  za  p rz y k ła d  p rz ez  p ro w in ­
c jo n a ln y ch  w łaśc ic ie li d ru k a rń . W K ra - 
w ie  zaw sze  b y ła  ty lk o  jed n a  o rg an izac ja . 
W ie le  u w ag i po św ięcam y  b ezro b o tn y m . 
W szy scy  c h ę tn ie  p łacą, w y so k ie  o p o d a tk o ­
w an ie . D aje nam  to  m ożność pom agać w y ­
d a tn ie  b ez ro b o tn y m . N ik t n ie  sz u k a  p racy  
na  sw o ją  rę k ę , a  d o s ta je  ją p rz ez  Z w iązek. 
O b aw a  o k o n k u re n c ję  b e z ro b o tn y ch  u  nas 
nie is tn ie je . K ol. K ożuch  pew ny jest, iż o d ­
now iona o rg an izac ja  w kró tce  s ta n ie  się n a j­
siln ie jszą  w  Polsce.

Kol. M oszyńsk i p o w ita ł  z eb ra n y ch  im ie­
niem  k o leg ó w  lw ow sk ich . P rz y jec h a ł s tw ie r­
dzić ra d o sn y  fa k t p o łączen ia . G d y  P o lsk a  
p o w s ta ła , w a rsz a w sk a  o rg an izac ja  w y su n ęła  
się  n a  czo ło ; od  n iej w y sz ła  in ic ja ty w a  u tw o ­
rz en ia  jed n eg o  zw iązk u  d ru k a rsk ieg o  w  c a ­
lem  p a ń s tw ie , o n a  z d o b y ła  n a jlep sze  w a ru n ­
k i p ra cy . J e d n a k  roz łam , a  p o tem  k lęsk a  
b e z ro b o c ia  z ro b iły  sw oje. P rz y ję te  rezo lu c je  
m ają  n a  celu  p o p ra w ę  sy tuacji. N ależy  je w 
ca ło śc i w cie lić  w  życie, a o rg an izac ja  z o s ta ­
n ie o d b u d o w an ą . W e  L w ow ie s to su n k i o rg a ­
n izacy jn e  są  ta k ie  sam e, jak  w  K rakow ie. 
N ie m am y n iezo rg an izo w an y ch , n ie  m am y 
p ra cu jąc y c h  niżej. P łac im y  ró w n ież  w ysok ie  
o p o d a tk o w an ie , lecz  rozum iem y, iż czynim y 
to  p rz ed e w sz y s tk iem  d la  sieb ie , bo  w ysokie  
o p o d a tk o w an ie  z ab e zp ie cz a  n a sz e  zarobk i, 
a p o tem  i n asz  b y t w  raz ie  b ra k u  p racy .

Kol. P ie c h o c k i w  im ien iu  k o leg ó w  p o zn ań ­
sk ich  s tw ie rd za , iż p o łąc ze n ie  żyw iej od czu ­
w ają, niż k o led z y  z in n y ch  dzie ln ic , a  to  
d la teg o , że w  P o zn ań sk iem  is tn ie je  też  łam i- 
s tre jk o w sk a  o rg an izac ja . O rg an izac ja  ta  w y ­
zy sk iw a ła  is tn ie n ie  zw iązk u  n a  E le k to ra ln e j 
jako  u z asad n ien ie  sw ej eg zy stencji. R ozłam y 
w ru c h u  zaw odow ym  śą  w  sk u tk a c h  s tra sz ­
ne. P rz e d  w o jn ą  m eta lo w cy  w  P o zn ań sk iem , 
zo rg an izo w an i w  jednym , ca łe  p ań stw o  n ie ­
m ieck ie  obejm ującym  zw iązku , m ieli p łace  
o 2 0 %  w y ższe  od  d ru k a rzy . Dziś, gdy ro z ­
b ic i są  n a  6 zw iązków , o trzy m u ją  4 0 %  tego , 
co d ru k a rz e . C ieszym y się z p o łąc ze n ia  w 
W arszaw ie ; w p ły w  w y w rze  ono i u  nas. Z a­
p ew n e  z d ro w sze  e lem en ty  z pozn ań sk ieg o  
ro z łam o w eg o  sto w a rzy sze n ia  p rz e jd ą  do 
nas. Życzy, b y  W arszaw a  św iec iła  p rz y k ła ­
dem  d la  in n y ch  o rgan izacy j, b y  p o ry w a ła  
s łab y ch .

Kol. T w a rd o w sk i sk ła d a  ż y czen ia  w  im ie­
n iu  k o leg ó w  to ru ń sk ich . W  T o ru n iu  rów nież 
zn an e  są  z łe  sk u tk i  ro z łam o w e i tam  d z ia ła  
„ W sp ó ln o ta ” . S iła  je s t n iez b ęd n ą  d la  k a ż ­
dej o rg an izac ji, S iłę  zd o b y w a  o n a  so lid a rn o ­
ścią członków . Życzy, by  po łączen i d ru k a rze  
w a rsz aw sc y  s ta li  się  silnym i i ja k  na jw yższe 
w a ru n k i b y tu  sob ie  zdobyli.

Turniej szachistów i warcabistów.
Komiisjia. K u ltu ra ln o  - O św ia to w a  Z w iąz­

k u  W a rsz a w sk ie g o  O k ręg u  D ru k a rz y  i P o - 
ikirew. Zaiw. w  P o lsce , u rz ąd z iła  w  d n iach  
21 m arc a  do 8 k w ie tn ia  w  lo k a lu  Z w iązku  
tu rn ie j  sizlacihowy i w a rc a b o w y  n.a ty tu ł 
m is trz a  —  d ru k a rz a  szach o w eg o 1 i w a rc a ­
bowego n a  ro k  1927. Do tu rn ie ju  sza ch o ­
w ego  s ta n ę ło  9 osób: K ozłow ski E ugenjusz, 
S try jeiw ski M ieczy sław , R zech u lk o  F ra n c i­
szek, G o d lew sk i L eo ą , D o liń sk i F ra n c i­
szek , A jc h o rt B ro n isław , G aw lik o w sk i R o ­
m an, Ś liw ińsk i R om an, A d am czy k  "W in­
cen ty . N ag ro d ę  I-,s'z,ą (zegarek  z o d p o w ie ­
dnim  n ap isem ) za  17 p u n k tó w  w y g r. o irzy -
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mał Ą jehorst Bronisław ; nagrodę drugą (re­
p rodukcję  obraziu) za 16 punktów  w ygra­
nych — D oliński Franciszek; nagrodę trz e ­
cią (popielniczkę m etalow ą z odpow ied­
nim napisem) za 13% punkita o trzym ał Śli­
w iński Roman. W szyscy nagrodzeni ro ze ­
g rali po 21 party j każdy; n ieprzegrana  pa-r- 
tja liczona za % punkita.

Do, tu rn ieju  w arcabow ego stan ę ło  17 
osób: G aw likow ski Roman, K ozłow ski W a­
cław, K ozłow ski Eugenjusz, Bogucki A n to ­
ni, Jak u b iak  Leonard, S try jew ski M ieczy­
sław, Tirubaczek Edmund, W ęgrow ski T o­
masz, R zechułko F ranciszek, O strow ski J ó ­
zef, D oliński F ranciszek, G ajek Bolesław , 
Śliwiński Roman, K oral W acław , Śiciński 
H enryk, EW zitejn Roman. P ierw szą n ag ro ­
dę (zegarek z odpow iednim  napisem ) o trzy ­
m ał kol. O strow ski Józef (48 party j g ra ­
nych, w ygrał 31, nierozegranych 7) o trzy­
m ał 34% punkta. N agrodę drugą (repro­
dukcję obrazu) otrzym ał Jak u b iak  Leonard 
(48 party j granych, w ygrał 29, n ierozegra- 
nycfa 9) 33% punktów . N agrodę trzecią  
(przybór do pisania) o trzy m ał Doliński 
F ranciszek  (48 party j granych, w ygrał 
28, nieiroizegranych 10) 33 punkita.

Z O kręgu W ileńskiego
W dniu 31 m arca zw róciliśm y się do 

w łaścicieli d rukarń  z żądaniem  podw yżki 
zarobków . Po długich targach, k tó re  za­
ję ły  aż 3 w spólne posiedzenia, uzyskaliśm y 
17% ^ podw yżki. Niową um ow ę podp isa­
liśm y 14 kw ietn ia.

Donosimy o drugiej pomyślnie za ła tw io ­
nej spraw ie. Od. dłuższego już czasu trw a ­
ły porozum iew ania się z organizapją k o le ­
gów w  druk. p. Zawadzkiego, Oltóż w  dn. 
14 kw ietn ia  odbyło się w alne zebran ie  
członków  tej organizacji. N a zebran iu  tern 
jednogłośnie postanow iono po łączyć się 
z O kręgiem  W ileńskim  nu podstaw ach  zbli­
żonych do tych, na miocy k tó ry ch  miało 
m iejsce po łączenie w  W arszaw ie. O ba za­
rządy  za ła tw ią  form alne spraw y i p rzed ­
staw ią je  do  za tw ie rdzen ia  ogólnemu 
w spólnem u zebraniu.

Z O kręgu Śląskiego
W dniu 31 miaręa Komisja Cennikow a 

zaw arła  now ą umowę cennikow ą. M ini­
mum podniesiono do 86 zł„ a od 30 maja 
do 88 ził. U zyskano k ilka drobnych p o lep ­
szeń, zatrzym ując s ta re  w arunki.

Skalę uczniów  uregulow ano w następu ją ­
cy sposób: do 4 tow arzyszów  1 uczeń, na
5 do 8 towarzyszy 2 uczniów; przy większej 
liczbie tow arzyszy obow iązuje daw niejsza 
norm a.

Związkowcom  w olno p racow ać jedynie 
w zak ładach  cennikowych,, W łaścicielom 
d rukarń  w olno za tru d n iać  pracow ników  
tylko na  w arunkach  cennikow ych.

Umiowa zaw arta  izostała n a  2 la ta , do 
dnia 31 m arca 1929 r .

R okow ania ciągnęły się dość długo, od
6 do 31 m arca  odbyto 6 w spólnych posie­
dzeń. .„Tylpioigraiia", o rgan  kolegów  śląs­
kich, podaje: „M ieliśmy w alkę trudną, z je ­
dnej strony  m usieliśm y w ytężać n aszą  ener- 
.£iję> by odepchnąć zam achy  pryncypałów  
na nasze dotychczasow e zdobycze, a z d ru ­
giej zacięcie w alczyć o każdą  popraw kę 
cennika. P racodaw cy  żądali: 48 godzinnego 
dnia p racy, obniżenia d o p ła t za p racę  po- 
zagodzinną, a naw et zaprow adzenia  nad ­
godzin regu larnych  po 1 giodz, dziennie za

W ydaw ca: Związek Zaw odow y D rukarzy i
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dop ła tą  10% ; chcieli obniżyć dop ła tę  za 
zm ianę nocną; próbow ali obniżyć dopłatę  
dla m aszynow ych składaczy, pow iększyć 
skalę uczniów  i t. p.".

A tak i te  odparliśm y, — zyskując pew ne 
ustępstw a od w łaścicieli d rukarń . R oko­
w ania pro wadziliśm y razem  z kolegam i 
niem cam i’’.

Z Okręgu Krakowskiego
P ro toku ł z I-go konstytuującego posie­

dzenia Z arządu Związku w K rakow ie, k tó ­
re  odbyło się w p iątek  dnia 1-go kw ietn ia  
1927 ,r. O becni koledzy: J a n  Kożuch, iprzew,; 

A ntoni H arlender, sekr.; Feliks Jab łońsk i, 
zast. przew .; K azim ierz Butwin, k ier. biura 
p racy ; J. W esołowski, skarbnik; Jam S te l­
mach, b ib lio tekarz. W ydział: W ład. M ora- 
w iecki, A ndrzej Pelczar, K azim ierz Reź- 
niczek, M ieczysław  Seichter, K arol Topiń- 
ski, Miairjian Policzki,ewicz, K arol K ozłow ­
ski, jun. — Jóizef O rzechowski. — Sekcja 
pers, pomo'caiiicizego Zast,*, kol. K urzydło 
Stan., Leon Douliófner, Komisja kontrol.; 
W ład, O berski. N ieobecni: Wł. W ołek, R. 
B artosik, imłrołiigait.: M. Rossow ski, S. G old­
stein, S tan. Łach i S. Friedm an. Kol. p rz e ­
wodu. Jan  Kożuch, w ita now ow ybrany Za­
rząd, p rzedstaw ia  p racę , jaka  go czieka 
i prosi o rze te ln ą  w spó łp racę  dla dobra 
Organizacji. Zaznacza, że czasy są nader 
ciężkie z piowodiu bezrobocia, jednak niech 
się K oledzy nie zrażają  i spełn iają ten  obo­
w iązek żmudny z chęcią i p rześw iadcze­
niem, że służą dobrej spraw ie. Po odczy­
tan iu  p ro tokołu  z ostatniego posiedzenia 
i przyjęciu go do wiadomości, kol. przew, 
pow iadom ił Kolegów o spraw ach  w ynik­
łych w m iędzyczasie: 1) odbyło się Roczne 
W alne Zgrom adzenie Stow. Personelu  p o ­
mocniczego, n.a k tórem  w ybrano przew od­
nicz,ącym tow . Józefa O rzechow skiego, 
skarbnikiem  kol. K /K ozłow skiego; 2) Z po­
w odu p rzy jęcia  ucznia do d rukarn i „M edy­
ków ", przew . in terw enjow ał w Insp. Pracy.

N astępnie  Z arząd się ukonsty tuow ał: 
w ybranym i zostali — zas tęp cą  skarbn ika: 
kol. St. K urzydło; zastępcą sek re ta rza : kol, 
A ndrzej P alczar; zast. kier, b iu ra  pracy: 
kol. J. W esołow ski. O dczytano pism a 
z rezygnacją kol. S. F riedm ana i St, Łach,a 
jiako członków  Komisji kontro lu jącej. Po 
dyskusji — w  miejsce tychże kolegów  po ­
w ołano kol. Kossowskiego i O borskiego.

W  myśl uchw ały  R, W . Zgrom ad zen i a 
o w prow adzeniu  funkcjonariusza, w ybrano 
Komisję celem  ustalen ia  zakresu  działania 
tegoż w osobach kol. Jabłońskiego, Popiń- 
skiego1, Butwima i Rzeźinłczka, poczem  zo­
stan ie  rozp isany  konkurs na iunkcjonarju- 
sizia,.

RoiZIpatrzono podania: 1) kol. Wismera
0  przyjęcie do Związku i uchw alono przy ­
jąć za wipisem z nadpłacen iem  zaległych 
w kładek; 2) K azim ierza K ołodziejczyka 
O' przyjęcie dó Związku — postanow iono 
przyjąć za w pisem  jako nowego członka;
3) Tad. M azurkiew icza, sk ładacza z N. Są­
cza, o (przyjęcie do Związku uchw alono
1 przyjęto za w pisem  jako nowego członka;
4) Ferd . Janowskiego', sk ładacza  o p rzy ję­
cie do Związku — uwzględniono. Podania  
o zapom ogę kol, M, Sendery  i J a n a  Sobar- 
ni n ie uw zględniono. Podania B ogacza W ł. 
o udzielenie zapomogi podróżnej n ie  
uwzględniono. Podania kol. A ntoniego U r­
bańskiego, m aszynisty, o w pisanie na  listę 
bezfcoudycyjnych—nie uwzględniono. P rzy ­
jęty  do Związku został W ojciech K w iat-

Pokrew nych Zawodów  w Polsce,

kow ski, m aszynista z d rukarn i „Przeglądu 
Pow szechnego1', jako now ow ypisany. Po­
czem  kol. przew odniczący złożył obszerne 
spraw ozdanie  z P lenarnego  Posiedzenia 
Z arządu Głównego w W arszaw ie, k tó re  po  
dyskusji i om ów ieniu spraw  zw iązanych 
z C en tra lą  — przyjęto do w iadom ości. Po 
omówieniu spraw  n iek tórych  oficyn k ra ­
kow skich — zakończono posiedzenie o go­
dzinie 10-ej w ieczór.

W szelkie listy adresow ać należy:
1) Związek Zaw. D rukarzy i Pokr. Zaw. 

O kręg Krakowski — K raków  — Rynek G ł 
12, III p. ■

2) Butw iń Kazim ierz — K ierow nik B iura 
Pośredn. P racy, — Rynek Gł. 12, III p,

3) Józef W esołow ski, skarbnik  — R ynek 
Gł. III p.

Na odpow iedzi w spraw ach osobistych 
należy  załączać znaczek  pocztowy.

Z Komisji Centralnej,
W  roku bieżącym  odnośnie do św ięta

1 M aja, Komisja C entralna nie ziajęła ża ­
dnego specjalnego stanow iska, w ychodząc
z założenia,, że w szystk ie jej do tych,czaso­
we uchw ały  w tej mierze, a zw łaszcza
uchw ała z cLn; 18 m arca 1926 r. pozostaje 
w  mocy.

W obec tego dla uniknięcia w szelkich
możliwych nieporozum ień, podajem y W am 
jeszcze ra,z treść  uchw ały, k tó ra  w  całej: 
pełn i obow iązuje i na rok  obecny:

.„Komisja C entralna Zw, Zaw, wzywa 
w szystk ie  organizacje zjednoczone do jak- 
n,aj energiczniejsze go przygotow ania d e ­
m onstracji członków. D em onstracje te 
w inny zw iązki organizow ać w ścisłej łącz­
ności z te  mii p artjam i socjalistycznem i, 
z k tórem i klasow y ruch zaw odow y u trzy ­
muje b ratn ie  stosunki w spółpracy t. j. 
z P P. S„ Bundem, N iem iecką Socjalną 
D em okracją i N iem iecką P artją  P racy . Nie­
zastosow anie się do tego w skazania K. C, 
trak to w ać  będzie jako naruszen ie  dyscypli­
ny organizacyjnej przez zw iązki”.

R ów nocześnie Komisja wzywa W as; byś­
cie w ytężyli w szystkie siły, by  tegoroczne 
św ię to  i Ma,j,a w ypadło jaknajb a r  dziej im ­
ponująco.

Jiako hasła, k tó re  w dniu 1 M aja w ysu­
nąć należy specjalnie ze strony  o rganizacji 
zaw odow ych są:

1) W alka o dem okrację przeciw ko1 w szel­
kim formom faszyzmu,

2) w alka o1 u trzym anie w całej pełn i do ­
tychczasow ego ustaw odaw stw a robo tn i­
czego,

3) w alka o rozszerzen ie  ubezp ieczeń  
społecznych, a zw łaszcza o ubezpieczeniu 
na starość,

4) w alka  przeciw ko wszelkim zakusom  
wojennym.

W  dniu 15 kw ietnia, po długich cierp ie­
niach, zm arł Feliks Perl, członek P. P. S„ re ­
d ak to r „R obotnika", poseł do Sejmu, Zmarły 
całe swe życie, w ielką sw ą w iedzę pośw ię­
cił w alce o w yzwolenie p ro le tarja tu . K lasa 
robotn icza strac iła  jednego z najw ierniej­
szych przyjaciół, a socjalizm jednego z naj­
św iatlejszych i najzacniejszych przyw ód­
ców. Zm arły cieszył się zasłużonem  pow aża­
niem niety lko w śród p ro letarja tu , to  też  po ­
grzeb Jego  by ł olbrzym ią m anifestacją hołdu 
całej Polski postępow ej.

Cześć Jego  pamięci!

R edak to r: A ntoni Burkot.
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